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Przede dworem, od strony ogrodu, siedziała pa- 

W ojniłow ska i pan W incenty. Na traw niku, 
dal Jan ina  i W acław  rzucali sobie obrączkę, 

potem, r o z m a w i a j ą c  wesoło, z zajęciem, p o m i ę -  

-y klombami krążyli.
Pani Wojniłowska patrzała się na nich z wyra- 

J , . p„n Wincenty chmurno spo-■m zadowolenia, ra n
ąda ł i niby smutno. .
Cóż-to braciszkowi tochanemo, zes Ok oso-

m ?  — zapytała go po chwili meczenia.

_  Toćżcm mowil m>rudzi! gdy
A t, uwidzema. _ . q to. te raz

dawało arbuzy, napoim tQ ; znowu braci.
fcloty tego Ukraińca przyj111UJ 9
^ p rz y g a m a . ^  interes serco-

my go me znamy ^ca

wy, jak widzę, w krótkim nader czasie daleko już 
zaszedł.

— Za nim przecież tyle mówi zalat.
— Może to blichtr powierzchowny. Nie znamy 

charakteru jego, powtarzam.
— Czyliżby wrodzony nam instynkt nie miał 

być i Janiny udziałem? Jej nie ujęła uroda jego, 
bowszakżeż urodziwym nie jest, tylko raczej stro­
na duchowa, przeszłość ofiarna, wyższe ukształce- 
nie, charakter piękny, który odgadła.

— Och, och! gadasz wyrazami córki: istnie, jak  
gdybym ją  samą słyszał. Boże daj, daj wielki Bo­
że, by ją  tutaj ów sławiony niewieści nie zawiódł 
instynkt! Ale, winienem dodać, że u Janiny wszyst­
ko jest egzaltowanem, a zatem i zbawczy ten in­
stynkt swoją właściwą utracił cechę, bo stał się 
podwładnym jój ekscentryczności.

— Wicusiu! Wicusiu! — zawołała pani W ojni­
łowska i zacisnęła dłonie z cierpkiem wzruszeniem.

— Wybacz, Maryniu! Wybacz siostro ukocha­
na! — i uścisnął jój ręce złożone. Kocham Janinę 
całóm sercem, z całej duszy: własnej córki nie ko­
chałbym więcój, i też to przywiązanie czyni mnie 
o los jej niespokojnym. Jest-to  aniołek, naprawdę, 
ale aniołek obdarzony skrzydełkami nazbyt lotne- 
mi. Lecz dajmy teraz temu pokój, i powiedz mi 
raczej, czy W acław już oświadczył się tobie?
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—  Mnie dotąd nie, tylko Janinie  swoje gorące 
w ynurzył afekta; — i uśmiechnęła się.

— T o  tern gorzej.
—  A  przecież to jest widoczne, ja k  zajął się 

dziewczęciem: w przeciągu dwóch tygodni był t u ­
taj już  dziesięć razy.

—  To mnie wszystko nie cieszy.
—  Dlaczego?
—  Bo go nie znamy i nic*o nim nie wiemy.
P an i W ojniłowska zamyśliła się i na jej czoło

takoż jakaś  chm urka  wionęła.
— P isa łem  do Kijowa, gdy kawaler zaczął cho­

lewki smalić; znajomy mój sumiennie dowió się 
o wszystkiem. Ale, cóż to pomoże, skoro dziewczę 
zakochane po uszy.

—  Toćże i w * g o  znają.
—  Tylko jeden Kamil Stępnicki: byli podobno 

razem na uniwersytecie. Zresztą, nie możemy tu ­
taj zdania od pana K am ila  “zasięgać.

—  Och, nie! O n  s ta ł  się wrogiem Janiny.
— T o  tóż przyjaźń i zażyłość tych dwóch pa­

nów nie bawi mnie wcale. Spotkałem ich wczoraj 
na ulicy: szli, trzym ając  się pod ręce jak  dwaj b r a ­
ciszkowie, baraszkowali z sobą i śmieli się.

—  Ależ drudzy , k tó rzy  z nim żyją?
— Znają go tyle, co i my. A  potem, czyliżbym 

polegał na opinji pana Serejewskiego albo Cele­
styna? Inni nie przebywają z nim tak  często, a pan 
"Wacław ma rozum i wielką zręczność w życiu to- 
warzyskiem: trudno go schwycić na'czem, bo i za­
raz łacno wywinie się kominkiem. Zmiarkowałem 
to już.

—  W  czemżeż przecie?
—  W  małych rzeczach, ani już  pomnę; ale i d ro ­

bne fakta nicią do kłębka być mogą.
— T o  i cóż począć?— i pani Wojniłowska west­

chnęła.
—  T ru d n a  rada, bo dziewczę zakochane, a u niej 

z tern uczuciem nie masz co żartować. Czyż tobie 
się powierzyła?

— Jak żeżb y  inaczej być miało! Nie ma ona ta­
jemnicy przede mną.

— T o  jes t  bardzo chwalebnie. Ale... potrzeba 
było mitygować te jej zapędy.

— T ak  wszystko jakoś stało się nagle, tak od- 
razu  iskierka padła  i rozetliła się w płomień.

— Ha! Niechaj Bóg rządzi. Biedaczka oddawna 
po stromej chodzi ścieżce.

W  tej chwili J a n in a  nadbiegła, rumiana uśmie­
chnięta, wesoła, a za nią i W acław.

P an  W incenty  spojrzał się na jej wdzięczną p o ­
stać i rzewny wyraz przem knął po jego  poczci- 
wćm obliczu. Pani Wojniłowska patrzyła  się także 
na młodą parę: na kwitnącą córkę i na wybranego

przez nią młodziana—i przeminęła troska chwi­
lowa, wywołana uwagami brata, i śmiała się poró- 
wno z młodymi, gdy Jan in a  powtarzała, co jej wła­
śnie opowiedział pan W acław. Potem  usiadła obok 
matki, kawaler opodal, i gawędka potoczyła się 
wesoło. P a n  W acław  tyle opowiadać umiał, pra­
wił tak zajmująco, przyjemnie, że zwolna i niechęć 
pana Wincentego minęła. Jan ina  przy tem wszyst­
kiem błyszczała, jak  gwiazdka. P a n  Wacław zno­
wu jakąś piękną poezją wygłosił, a Jan ina  prze­
czytała nader interesujący ustęp z odebranego 
świeżo pisma. G dy następnie przeszli do salonu na 
herbatę, zajęła m uzyka ostatnie chwile przepędzo­
nego mile wieczora. (d. n.)

Stachowicze pod Pińskiem dnia 19 Sierpnia.

„Szanowny Redaktorze! P rz y  teraźniejszem za­
jęciu przemianą stosunków włościańskich, nas zie­
mian żywotnie dotykających, nie dziw, że oko­
liczność ta nasuwa rozmaitój treści rezonowania 
przy każdem by najmniejszem zebraniu się. Mi­
jam  wszystkie finansowe, bo tu każden winien się 
rachować według wynikłych okoliczności. Idzie 
o przedmiot, o który w każdem podobnem rezo- 
nowaniu zawadza się, a k tóry je s t  pod ług  mnie 
równie ważny. Oto wielu z pomiędzy nas utrzy­
muje, że lud wiejski jest bardzo chytry, że go ni- 
czemzobowiązać niemożna, że nie umió być wdzię­
cznym, że nakoniec wszystko to, co tylko dobrego 
zrobi mu obywatel, uważa jako  powinność od nie­
go  m u należną! Zawsze byłem takiemu zdaniu 
przeciwny, i chociaż niewiele miałem faktów na 
zbicie tego, przecież zawsze trzymałem stronę 
włościan.

„Dziś, gdy mam fakt ich wdzięczności na sobie 
doświadczony, spieszę go ogłosić, atemsamem rzu­
cić rękawicę, zadając fałsz tym, którzy szkalują 
nasz poczciwy lud wiejski.

„Rzecz się tak ma. L a t  temu przeszło pięć, ku­
piłem małą wioskę w Powiecie Pińskim Stachowi­
cze. Włościanie byli w bardzo nędznym i opła­
kanym  stanie, do tego stopnia, że wielu z nich ko­
szul nie mieli; parobcy po lat dwadzieścia mający* 
zupełnie nago chodzili, przykryci tylko płachtami 
grubemi. P ierwszy raz, gdy  wyszedłem na ulic§ 
wiejską, dzieci małe, niemniej nagie, uciekały prze­
de m ną ja k  przed rarogiem. Zdziwiony, zapyta­
łem zebranej u mnie gromady, zkąd taka nędza 
pochodzi, kiedy ziemia dobra  i przyzwoitą ilość jej 
mają, ja k  się przekonywam z mappy? Pon iełVaz
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pytałem  ze współczuciem i troskliwością, podnie­
śli na mnie oczy, k tóre w ziemię mieli spuszczone, 
ale wyraźnie w idziałem  w nich jak ąś  nieufność, 
niedow ierzanie. P o  chwili w ahania odpowiedzieli 
mi, że tem u by ł w inien dzierżawca!... że póki pani 
ich m ieszkała z nimi, to było im daleko lepiej, ale 
dzierżaw ca ich zgubił, w ynajm ując parobków  na 
flis na całe lato, prócz tego pędząc ich na p ań ­
szczyznę od Niedzieli do Niedzieli, bez względu 
czy mają sobie czas zasiać i zebrać. O dpow iedzia­
łem  im, że się będę starał, aby im lepiój było przy 
mnie. Żona moja z córką i siostrzenicą zajęły się 
bielizną dla potrzebujących, ja  zaś obejrzawszy 
inw entarz pańszczyźniany, zapow iedziałem  memu 
ekonomowi, że straci miejsce, jeżeli choć jed en  
dzień nad powinność inw entarską zażąda od wTło- 
scian, i sam tego bardzo pilnowałem . P roszę mi 
powiedzieć, cóż zrobiłem  nadzwyczajnego? czyż 
każdy z nas nie zrobiłby tego? W  przeciągu la t 
trzech ju ż  wielka różnica była między włościana­
mi w ich bycie. U w ażali to i sąsiedzi moi, a n a ­
ró d  pracow ity, poczciwy i wdzięczny, bo dowiódł 
tego błogosław iąc mi, i to nie w oczy, ale przed 
włościanami ze wsi sąsiednich, a przecież nic im 
nie darow ałem  z obowiązkowej pańszczyzny, p o ­
datki zaś ściśle egzekwowałem.

„D rug i fakt. Skoro rozeszły się pogłoski o p ro ­
jekcie uwolnienia włościan z poddaństw a, natych­
m iast zawiadomiłem ich że to nastąpi, i n ieraz d łu ­
go napom inałem , że ile możności starać się powin­
ni sami sobie we wszystkiem w ystarczać, i żeby się 
w tym  względzie naradzali m iędzy sobą, gdyż 
przyjdzie czas, że opieka dzisiejsza dworska nad 
nimi ustanie. Z początku tem u wierzyć nie chcieli, 
lecz gdy im to częściej pow tarzałem , uwierzyli tro ­
chę, zawsze jednak  odpow iadając mi: „Niech tyl­
ko pan bude zdorow, to my sia pana nikoły ne 
w idcurajem , my zawsze taki panskii choczem bu ty .“ 
P rzed  ogłoszeniem m anifestu umyśliłem darow ać 
im część gwałtów, tak nazwane dnie letnie, których 
podług  inw entarza było po dni dwanaście z duszy 
roboczej, i darow ałem  dni dziewięć, zostawiając 
sobie dni trzy; nim się zaczęły roboty wiośniane 
i m anifest wyszedł. G dy nadszedł czas robót wio- 
śnianycb, pańszczyzna na wszystko w ystarczyła 
z trzem a gwałtami, które sobie zostawiłem, i wszyst­
ko szło z wzorowóm posłuszeństwem . Jednakże  
zmniejszywszy sobie robotnika przez darowmnie 
dni dziewięciu gw ałtu , opóźniłem się w żniwie, 
przeto kazałem , żeby przyszła do mnie grom ada 
w Niedzielę, aby ich nnjąć do ukończenia żniw. 
B yło  to w P iątek . W  Sobotę bardzo rano p rzy ­
chodzi do ekonoma starosta, w ybrany ju ż  pod ług  
teraźniejszych urządzeń, i mówi mu: „ Id it pan

w połe, bo maiete żenciw.“ O n mu odpowiada, że 
ja  nie najmowałem. I  znów odbiera odpowiedź: 
„A bo  to m y sam y neznajem , szczo panowi swom u 
treb a  pomohty? to i wsi wyszły na łan .“ U w iado­
miony o tem przez ekonoma, wyjechałem sam iz a -  
stavrszy kilkudziesięciu żeńców, powiedziałem  im 
dziękując, że mnie uprzedzili, gdyż chciałem z n i­
mi umówić się o żniwaków na Poniedziałek, a kie­
dy dziś wyszli, więc niech p rzy jdą w wieczór po 
zapłatę. W  tój chwili wszyscy opuścili sierpy iode- 
zwali się do mnie: „A lboż-to  pan chocze nam pła- 
tyty? czyż pan nam łask i ne zrobyw? a my za teje 
jeszcze szczob p łatu  brały. M y panowi jeszcze 
i sino skosymo i złożym o, a poślą ja k  tam Boh 
dast! czy my bude u pana na czynszu, czy pan nam 
zem lu prodast, to neh pan bude uw irny, szczo pa­
nowi zboże z kolosa nebude spadaty ." Nie wiem 
kom uby się łzy  radości nie pokazały w oczach na 
taką serdeczną a w dzięczną odpowiedź! S tarszych 
uściskałem , kazałem  im dać śniadanie, a potem 
podw ieczorek bardzo skrom y, bo to by ł ich post 
(spasówka).

„ I  cóż panow ie powiecie, którzyście tak zapa­
m iętale utrzym yw ali, że włościanie nasi są bez ser­
ca, a n igdy  wdzięczności za nic nie czują?!!!1 I  p y ­
tam się jeszcze raz, czyż im zrobiłem  co tak wiel­
kiego, czegoby każden nie m ógł z nas zrobić? oni 
tylko przeczuw ają instynktem , kto im z serca po­
maga, kto ich kocha po chrześcijańsku ja k  bliźnich, 
k to  ich niżej od siebie nie stawia."

Raczyński.

D U M A  B IŁ G O R A JS K A .

Z dalekiego idziem kraju ,
Ze starego B iłgo ra ju—
Idziem  z gęślą naszą świętą, 
Czarem  naszych dum  zaklętą.
U  nas codzień piosnka nowa,
Nowa nuta, nowe słowa;
T ylko sercem  zawsze jedn i,
J a k  ten św ięty chlób powszedni. 
Chwyciliśmy duszą w echu—
P ieśń  o L echu  i o Czechu...
I  o Rusie, trzecim  bracie—
K tórych  z książek pew no znacie,— 
M am y wieści z owćj chwili,
K iedy  razem  jeszcze żyli 
W  pomyślności, w świętój zgodzie, 
W  niedzielonój swój gospodzie. 
Czas-by, czas już , bracia mili,
T ak  nam żyć, ja k  oni żyli—
T ym  się rządząc obyczajem, 
Uszanow ać siebie wzajem.



I przebaczyć krew przelaną,
Z krzywdą bratniój czci zadaną;
I  podawszy sobie dłonie,
Na lemiesze przekuć bronie.
I  to życie ciche, czynne,
W  jedno kółko, jak rodzinne 
Niech trzy zleją pokolenia—
Z krwi jednakie i z imienia.
I  jak  za Piastowych czasów,
Przy kontynach, w ciszy lasów...
Przy ołtarzach niech brzmi Pańskich, 
Hymn troisty gmin słowiańskich!

Jan Prusinowski.

K O R K E S P O N D E M A  Z PARYŻA.
—Fotografja coraz większe robi postępy. T u 

w Paryżu sławny fotograf Disderi założył nieopodal 
od tryumfalnój bramy (Gwiazdy obszerną praco­
wnię, w której zdejmuje portrety koni, jeźdźców 
i różnych zwierząt w naturalnej ich wielkości. S łoń­
ce, księżyc, a nawet kometa, która bez szkody mu­
snęła nas wreszcie swym tak przerażającym nie­
gdyś naszych przodków ogonem, nie uszły postrze- 
żeń fotograficznej kamer-obskury. Niejaki Perzo 
używa fotograiji do odbijania różnych tkani na 
papierze, ułatwiając tym  sposobem transport oka­
zów i próbek, które tu na Zachodzie przewożą tak 
liczni wysłańcy (commis-voyageurs) domów han­
dlowych. Konsul francuzki w Mosule zdjął foto­
graficzne odbicie babilońskiój wieży, na któróm 
wybitnie odrysowały się wszystkie napisy, działa­
niem tylu wieków uszkodzone. Anglik Tompson 
robi najdokładniejsze obrazy fotograficzne; dna 
morskiego z całą bogatą roślinnością, skałami, ma- 
dreporamiinieprzeliczonemi, a tak  dziwnego kształ­
tu żyjątkami, co w jednój godzinie rodzą się, ty ją  
i umierają. Korzyść tego zastosowania fotografji 
jest nieoceniona, zwłaszcza dla inżynierów. Dla 
otrzymania takiego rezultatu, Tompson do zwy­
czajnego przyrządu fotograficznego zastosował tyl­
ko ruchome drzwiczki, które się przy spuszczeniu 
na dno morskie otwierają, a zamykają przy pod­
niesieniu. Inne jeszcze bardzo ważne udoskonale­
nie fotografji polega na podstawieniu światła elek­
trycznego na miejsce światła słonecznego. W iado­
mo, że światło elektryczne równa się jednej piątój 
części mocy słonecznych promieni. Nieruchomość 
światła elektrycznego niezmiernie przydatną jest 
w zdejmowaniu przedmiotów znacznego rozmiaru, 
które przy świetle słonecznćm przynajmniej trzy 
kwadranse czasu potrzebują. Słońce bowiem przez

tak znaczny przeciąg czasu zmienia swe położenie, 
co zawsze w wizerunkach otrzymanych z długo­
trwałych operacyj fotograficznych, jest powodem 
zamglenia i niejasności. Fotograf dla uniknienia 
niedogodności takiej, musi ciągle zwracać i posu­
wać swe szkła, światło zaś elektryczne bynajmniój 
nie przedstawia takich trudności. Dubusque za 
pomocą elektrycznego światła wyborne robi odbi­
cia fotograficzne, cena tylko przyrządu elektry­
cznego ze stosu W olty o pięćdziesięciu żywiołach, 
jaka się do takich operacyj używa, jest zbyt wy­
soką i nie dla wszystkich przystępną.

Ju ż  pisałem raz w Magazynie Mód, że Cesarz 
Francuzów w każdym pułku jednego oficera foto­
grafa ustanowić rozkazał. Obowiązkiem tych ofi­
cerów jest zbieranie, zwłaszcza podczas kampanji, 
planów fotograficznych. Myśl ta wybornie się uda­
ła, i kilkanaście dni temu, widziałem na placu m ar­
sowym oficerów fotografów, zdejmujących z wiel­
ką szybkością miejscowe położenia gruntu i roz­
maitych gmachów. Zastosowanie to w połączeniu 
z nadpowietrzną jazdą w balonach, ułatwia podo­
bno zdejmowanie najtrudniejszych i najwięcej po­
wikłanych planów fotograficznych. W ynalazek ten 
oszczędzi niesłychaną liczbę ofiar ludzkich, które 
na rekonesanse położenia miejscowości, nieprzyja­
cielską arm ją zajętej, poświęcano. D la samych zaś 
oficerów fotografja jest użytecznem zajęciem, zmu­
sza ona ich bowiem do oswajania się z naukami 
rysunku, fizyki, chemji etc. Mówią, że w roku 
przyszłym rząd ustanowić zamierza tu w Paryżu 
wystawę prac fotograficznych i historycznych, do­
konanych przez oficerów fotografów.

W  obecnój chwili fotografja zaw'róciła głowy 
wszystkim Francuzom, a zwłaszcza Paryżanom. 
Na ulicach w Paryżu miljony portretów de ces da­
mes w najzalotniejszym negliżu uderzają przecho­
dnia. W  domach zamożnych, a nawet w salonach 
niebogatych ludzi, fotografja prześladuje pod po­
stacią albumów, w których niezliczoną ilość posta­
ci ludzkich: przyjaciół, blizkich i dalekich znajo­
mych oprawiono. Dziś z niczego przymówić się 
o fotograficzny wizerunek zaledwie znajomych, 
jest modną uprzejmością. Ta wymiana grzeczno­
ści tak wielkie bierze w Paryżu rozmiary, że sta­
tystyka, która się również do wszystkiego mieszać 
zaczyna, obliczyła, iż na każdy boży dzień odbija 
się tu przeszło sto tysięcy fotograficznych wize­
runków, nad któremi ogromna massa ludności, 
23,543 osób pracuje i znajduje przyzwoite utrzy­
manie. T u  przyjemnie mi jest wspomnieć, że foto­
graf Warszawianin, pan Kóhn, który urządził wy­
stawną pracownię na bulwarze M ontmartre, na­
biera wielkiego powodzenia i liczy się do kilku



pierw szych fotografów, w tak nieskończonej ilości 
tego  rodzaju  artystów .

A le fotografja w posiadaniu niemniej licznych 
tu  agentów  kojarzenia m ałżeństw , je s t  w ynalaz­
kiem niepośledniej w artości dla ludzi na bezżeń- 
stwo cierpiących. O d  kilku  la t zaledwie zaw iązało 
się tu  w P aryżu  mnóstwo tak ich 'sw atów , co za 
um iarkow ane w ynagrodzenie podejm ują się w naj­
późniejszym  wdeku i ,wbrew najsprzeczniejszym  
okolicznościom zapalić pochodnię hym enu. Są to 
niby pomocnicze gabinety b iór notarjuszów , w y­
łącznie dla użytku szybko znikających gwiazd— 
gw iazd w m iarę trudności małżeństwa: pragnienie 
posagu z jednej, a gorączkow ej wystawy i luxu 
z drugiej strony, coraz liczniej po horyzoncie m ał- 
żeńskiój pory  życia przelatu jących.

„Chcesz się pan żenić,— pow iada usłużny  swat, 
— to proszę do mego gabinetu ."

„N a jak  wielką summę posagow ą zapisujesz pan 
sw ą kandydaturę? M am bowiem klientki na wszyst­
kie ceny. A  jakiej narodowości chciałbyś pan po­
jąć  tow arzyszkę życia? R om ansow ą blondynę A l- 
bionu, czy sentym entalną jak  M ałgorzata  G btego 
N iem kę; wesołą i gospodarną , ale wiarołom ną 
F rancuzkę , piękną ja k  W enus, a nam iętną ja k  Ca- 
Jypso W łoszkę; zgrabną, zaniedbaną a zazdrosną 
H iszpankę; w yem pancypowaną i przem yślną A m e­
rykankę; skrom ną i u leg łą  Polkę? Mam różnego 
gatunku  i różnego pochodzenia kandydatki, od 
gderzących gospodyń starego lądu, k tórych  gatu ­
nek  z postępowym  wiekiem zaczyna wyginać, ̂ do 
n iedbałych K reolek wszech A m eryki ihvszech K o- 
lonij. Approcliez et faites-vous servir!“

„C hcesz pani dobrodziejka pojąć m ałżonka, p ro ­
szę, proszę do mnie. W  moim repertoarze  znaj­
dziesz pani mężczyzn krajow ych i zagranicznych 
wszelkiego rodzaju  i wartości, kurs w świecie m ał- 
ionkującym  mających. P ragniesz pan albo pani 
widzióć rysy  tw arzy, to jest po rtre t swego przy­
szłego, za którym  tylko rozbujałą m yślą aż do 
osobistego poznania ścigać ci wolno. Nic ła tw ie j­
szego, oto je s t."  T u  kojarzący m ałżeństw a agent 
w ydobyw a najrozmaitsze fotografje klientów  i klien­
tek  od Newy aż do Missisipi, stojące, siedzące, le­
żące, zawisłe na dywanie niedbale, w prost w pro­
filu, sm utne, zadum ane, uśm iechające się, w tudo- 
rze, loczkach, albo rozpuszczonych ja k  pokutująca 
M agdalena splotach. Vous n'avez que Vembaras du 
choix. O cudzie przem ysłu! o fotografjo! w ykrzy­
kn iesz—raj M ahom eta wszelkiego piętra nie jest 
dziś ja k  proza.... P okręć  pan koło fortuny... raz, 
dw a, trzy... jak  w H om burgu, i ot w izerunek twój 
najmilszój, k tó ra  nie spodziewając się wcale, czeka 
na twoje przybycie. A  ty  szczęśliwy śm iertelniku,

k iedy w ybierasz ja k  m iędzy ulęgałkam i, ju ż  ci 
i sam poniósł swe zalotne oblicze na fotograficzną 
b lachę, za parę  dni twój portre t doręczonym  zosta­
nie klientkom  za opłaceniem  przez nie kosztów 
przesyłki. P rzyznajcież Panie, czyż to nie p rzy ­
jem nie jest być zapisaną na abonamencie jakiej 
m atrym onialnej agencji w Paryżu? Nowożytny 
cudotw órca szczęścia m ałżeńskiego nie pracuje, 
ja k  dla zapew nienia W aszeg o  losu na przyszłość, 
w m gnieniu oka zadow olić on jest zdolny najtiu - 
dniejsze W asze wym agania; on tylko dobrane sta­
d ła  kojarzy, a niejedną już parkę m łodych albo 
starych, zakochanych albo zakochać się chcących 
osób na drogę szczęścia wyprowadził. O! zapisz­
cie się panie na liście klientek jakiego agenta m ał­
żeństw, jeżeli mężów w rodzinnej zagrodzie zna- 
leść nie możecie, a pragniecie, ja k  się spodziewam, 
snuć istnienie ze szczęśliwego w ątku m ałżeńskiego 
pożycia. O to was prosi... pan F o y  et Cie... w P a ­
ryżu.

*  *
*

Jeżeli spraw ozdania moje tygodniowe choć co­
kolwiek zwracają na siebie uw agę W aszą, to za ­
dziwicie się zapew ne, że pisząc z W arszaw y, n a j-  
mniój podobno o niój udzielam  A\ am wiadomości. 
A le W arszaw a, pow ażna-to niezm iernie m atrona, 
z oczami w niebo wzniesionemi, unosząc się m yślą 
w świat swej miłości, jed n ą  ręką  żegna ścieżki, 
którem i dawniój kroczyła, d rugą wyciąga ku W am  
zacni mieszkańcy wsi i m iast polskiej ziemi. S p ra ­
wozdawca więc po wieści do W as uciekać musi, 
i nie gniewa się o to wcale, bo i pociechy i radości 
w nich nie brakuje....

D o najważniejszych należą doniesienia bardzo 
liczne o pomyślnóm rozw ijaniu się szkółek para- 
fjalnych po wszystkich zakątkach naszego kraju. 
Pom iędzy innemi, we wsi G óry  pod Sandom ie­
rzem, za staraniem  miejscowego P roboszcza K się ­
dza Folitańskiego i W ikarego  K siędza W osiń- 
skiego: oprócz zwyczajnej nauki, m łodzież wiejska 
w każdą Niedzielę i święto śpiew a ju ż  od lat kil­
ku przy tow arzyszentu organów  różne pieśni na­
bożne. Obszerniejszą o szkółce tej wiadomość, 
wrez z ryciną zdjętą z fotografji, a przedstaw iają­
cą zacnych kapłanów  otoczonych gronem  sw ych 
wychowańców, dam y późniój; tu  tylko powiem 
W am , że patrząc na k ilkadziesiąt tej dziatwy mo- 
dlącój się z książeczek, i słuchając ich śpiewu chó­
ralnego, chw alącego P an a  nad pany, mimowoli 
rozrzew nia się serce, łzy zaciemniają oczy, a z d u ­
szy wydohy wa się westchnienie wraz z żalem, dla-



czego w każdej parafji naszój ojczystej ziemi nie 
wznosi się po świątyniach podobna modlitwa do 
Majestatu Bożego? Środków do tego nie brakuje, 
tylko powiem otwarcie, brakuje chęci i dobrej woli; 
nie m a bowiem dworu, w którymby nie było for­
tepianu, czyż więc to tak trudno, wynalazłszy trzy, 
pięć lub więcój zmuzycznem uczuciem głosów p o ­
między młodzieżą czy to wiejską, czy tak zwaną 
paniczami i panienkami, powiedzieć im:

— „Chodźcie dziatki, wyuczemy się śpiewu na­
bożnego i potórn w czasie Sum y zaśpiewamy w ko­
ściele.”

Dziatwa ta z początku nieśmiała, możeby się 
ociągała i wstydziła, ale pomału wciągnięta i o- 
śmielona, innych namawiając do swego grona, 
-wprędce b iegłaby na wyścigi do pełnienia tak mi­
łego dla siebie obowiązku, ja k  to obecnie m a miej­
sce we wsi G óry  pod Sandomierzem. Przew odni­
ctwo w tym względzie należy do naszych młodych 
Polek , które porozumiawszy się pomiędzy sobą, 
m ogłyby jednój pieśni nauczyć w swych miejscowo­
ściach, potem wspólnie po wyuczeniu się, odby­
wszy prób parę  ze wszystkiemi swemi uczennica­
mi, zebrać się razem w kościele i wznieść podwój­
ną modlitwę, bo modlitwę słowa i czynu. W ie- 
rzajcie mi zacne Polki, że praca to niezmiernie 
wdzięczna, modlitwa bowiem taka wspólna z lu ­
dem zjednoczy W a s  z nim i da ową miłość, której 
tak  gorąco wszyscy pragniemy; trud  zaś godny 
W as ,iy lko  się nie zrażajcie pierwszemi przeszko­
dami; początki we wszystkiem są trudne i pełne 
przykrości, ale za to pokonane, dają zadowolenie 
duszy ze spełnienia obywatelskiego obowiązku,' 
k tóre  jes t  szczęściem poczciwego człowieka. P rzy -  
tem, nowa ta praca otworzy W am  nowy świat szla­
chetnego zajęcia, pełny powabu i nieznanej roz­
rywki; nowy przedmiot do narad i rozmowy... nie 
zaniedbujcie więc jej, a o pomoc i radę udawajcie 
się do naszej .Redakcji, k tóra W am  służyć będzie 
z największą chęcią i radością.

W  liście z podpisem L aura , bardzo pochlebnym 
i serdecznym nad  zasługi nasze, a w tych dopiero 
dniach odebranym, szanowna K orresponden tkana- 
stępujące pomieściła doniesienie: „Loterja  na ko­
rzyść czeladzi rzemieślniczej, pozbawionój roboty, 
k tórą  tu urządzamy, idzie bardzo dobrze. Bilety 
rozprzedane prawie wszystkie, fantów także mało 
ju ż  brakuje. M ały  wyjątek stanowią dwa wypad­
ki. D o zamożnej obywatelki Powiatu Radzyńskie- 
go posłałam uprzejmy list, prosząc o fanty i dołą­
czyłam przytem biletów 10 po złp. 2 jeden. O dp o ­
wiedzi na list nie odebrałam, bilety odesłano, fan­
tów nie dostałam. Kwestarz Mateusz jeżdżący  za 
kwestą masła, powiedział mi, że jaśnie  pani była

słabą; ale w parę dni dowiedziałam się, że tegoż 
dnia, gdy j ą  tak u trudzano natrętnemi prośbami, 
jaśnie pani wyjeżdżała kabrjoletem na spacer.

„Doktor... posiadający dziś znaczne dobra  i ka­
pitały, proszony w cukierni o przyjęcie dwóch bi­
letów na tęż samą loterję, odrzekł opryskliwie:

— „Nie wezmę ani jednego, bo mamy u  siebie 
składki na cele dobroczynne."—

„O becny  temu zacny młodzieniec, którego naj- 
większem bogactwem jest  przyjazd kolegów i sza­
cunek wszystkich znajomych, pośpieszył zakupić 
te bilety wobecności samoluba.

„Ale za to,— powiada korrespondentka,— małe 
tylko plamki w obrazie, jaki przedstawia tutejsze 
społeczeństwo...."

Plamki, to praw da, ale zawsze szpetne i zaraźli­
we; a co robimy z plamami?...

Warszawiance za wierszyk dla J a n k a  przysłany, 
serdeczne składamy dzięki; jaka  szkoda, że go d ru ­
kować nie można.

Niezmiernie pocieszną wiadomością zakończam 
dzisiejsze sprawozdanie. Oto Niemcy, co radziby 
nawet ptakom odebrać skrzydła, rybom skrzele, 
a nam powietrze którem oddychamy, zaczynają 
już  przyznawać się do ś. p. Lelewela  i robić go 
gwałtem Niemczykiem w zamszykach i harbajtlu. 
Biedny kraj, co na przywłaszczeniach cała jego  
wielkość i potęga polega.

SZ A R A D A .

Trzecie: piąte  są to losy,
Czwarte pierwsze lubią nosy;
Trzecia druga  często leczy,
Szóste zawsze tylko przeczy.
Wszystko sprawia nam zmartwienie—  

Łatw o znalóść już  znaczenie.
A . T.

(Znaczenie przeszłej Szarady :  — AIEN).

W  zeszłym numerze pisma naszego mówiliśmy 
o wyprawie: aby uzupełnić ten przedmiot, umyśli-
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łiśmy dziś powiedzieć słów kilka o meblach, które 
z wyprawy ścisły mają związek. Objawiający się 
dziś zwrot ku prostocie, oddziała zapewne nie- 
mniój na urządzenie domów, jak  już  oddziałał na 
ubranie  kobiet; bo wszakże wobec poważnej i doj­
rzałej myśli, zamiłowanie zbytków musi prędzej 
czy później ustąpić. Dzieciom tylko wolno się ba­
wić cackami, człowiek zaś z dojrzałym umysłem 
szuka we wszystkiem co go otacza odpowiedniej 
sobie powagi i prostoty. Nie idzie jednak  zatem, 
żebyśmy mieli wyrzec się zupełnie korzyści, jakich 
rozwinięty dziś przem ysł dostarcza ogółowi, udo­
stępniając dla wszystkich przedmioty, które  nie­
gdyś służyły tylko dla wybranych. Idzie raczej 
o to, żebyśmy umieli zachować się we właściwych 
granicach i nie przebierać w niczein miary. Mamy 
tóż silne przekonanie, że tak samo w urządzeniu 
domu, jak  w ubraniu ,  zbytek niezawsze idzie w pa- 
rze z wykształconym smakiem; że można uniknąć 
pierwszego, odpowiadając jednakże  wrodzonemu 
uczuciu piękności, które leży w nas samych i jest 
niezaprzeczenie owocem cywilizacji. Nakoniec, któż 
o tem nie wie, że co jest zbytkiem dla jednych, mo­
że być dozwolone drugim? Stare  przysłowie pol­
skie: według stawu grobla! powinno być w tym 
względzie dla każdego nieomylną skazówką.

Nim zaczniemy mówić o meblach, zwróćmy uw a­
gę na wyklejanie pokoi. W  składzie pana Yettera 
przy  Krakowskiem -Przedm ieściu , znalćść można 
ładne  obicia papierowe na rozmaite ceny, odpowie- I 
dnie wszelkim wymaganiom. D o salonów najpię- 
kniój wyglądają całkiem białe, w deseń morowy 
lub adamaszkowy, albo tóż zupełnie gładkie, bez 
deseniu, naśladujące gipsowanie czyli stuc. D o ta­
kich ścian, w miejsce szlaku, najwłaściwiej odpo­
w iada wązka listewka, oklejona złotym papierem. 
Kosztowniejszem od obicia papierowego, jest po- 
lakierowanie ścian na biało, ale za to nierównie 
je s t  trwalsze i daje się łatwo oczyścić. D o poko­
jów  sypialnych w miejsce zielonego papieru na 
obicie, jak i dawniej był używany, dziś powszechnie 
przyjęto niebieski lub szafirowy. Doświadczenie 
bowiem nauczyło, że zielony zawierał w sobie pe­
wną część arszeniku, który przy najmniejszój cząstce 
wilgoci szkodliwie oddziaływał na zdrowie. Pap ie r  
jasno-szafirowy w morę bardzo nam się zdaie wła­
ściwy do sypialnych pokojów; gdyż obicia w de­
seń rażą oczy i w ogólności nie są korzystne dla 
wzroku. D o  wyklejenia gabinetów, bardzo ładne 
są u  pana Yettera  obicia, w deseń tworzący kra­
tę drewnianą, przeplataną kapryfolją różową zzie- 
lonemi liściami. Tak wyklejony pokój, ma pozór 
ładnej altanki. Do jadalnego wreszcie pokoju naj­
właściwszy jest  papier naśladujący słój drzewa dę­

bowego, orzechowego lub jesionowego, ze szla­
kiem i lamperją naśladującą rzeźbę; takie obicie 
bywa zwykle lakierowane, przez co staje się tóm 
podobniejsze do prawdziwego drzewa, a do tego 
zyskuje wiele na trwałości. Meble w pokoju okle­
jonym  w ten sposób, powinny być z odpowiednie­
go drzewa, wyplatane trzciną.

Widzieliśmy niedawno w świeżo urządzonym 
domu pokój stołowy, wyklejony papierem koloru 
dębowego drzewa; stół w nim i krzesła były tak­
że dębowe, bez żadnej politury, ozdobione rzeźba­
mi, z wyplatanem siedzeniem. Piękne-to bardzo 
meble, ale kosztowne, gdyż robota w nich musi 
być bardzo dokładna, a rzeźby starannie wykoń­
czone. Salon w tymże domu miał ściany biało la­
kierowane, ze złotą listewką u sufitu; meble były 
stosowne, lakierowane biało, zezłotemi brzeżkami, 
wybite karmazynowym adamaszkiem w biały de­
seń. Stoły, równie jak  konsole, były z krajowego 
m arm uru.

Skład  mebli pana Hauboldta, p rzy  ulicy Nowo- 
Senatorskiej, dostarcza bardzo pięknych mebli 
w rozmaitych najświeższych fasonach i na różne 
ceny. Dostanie w Dim gotowych garniturów pali­
sandrowych, mahoniowych, orzechowych ijesio- 
nowych. T e  ostatnie, politurowane na kolor orze­
chowego drzewa, z wyplatanóm siedzeniem, k o ­
sztują po złp. 14.

Z pomiędzy kosztowniejszych przedmiotów, wi­
dzieliśmy tam prześliczny stół okrągły przed  k a ­
napę, z orzecha amerykańskiego, w ykładany d rze­
wem różnokolorowóm; wykładanie tworzyło bo­
gaty szlak dokoła i prześliczny bukiet w pośrodku . 
Uważaliśmy także piękne krzesła złocone z owal- 
nemi tyłami, wybite karm azynowym  aksamitem, 
i nadzwyczaj gustowny garn itu r  do gabinetu, w ro-  
dzaju zwanym laque de Cliine, w ykładany koloro­
waną konchą.

Piękne były także łóżka massyw mahoniowe, 
z gotowemi już  materacami. Toaleta, przeznaczona 
do nich, odznaczała się prawdziwie dobrym gus­
tem, niższa jej część— w rodzaju szafki otwierała się 
na dwoje drzwiczek, na wierzchu stało zwierciadło 
owalne, ważkie a wysokie, w ram ach pięknie rzeź­
bionych: poniżój były szufladki. Oprócz tego w y ­
suwał się szyber naklejony skórką szafirową do 
pisania.

>Są w tymże składzie różne przedmioty do ub ra ­
nia pokoi, jak: etażerki z drzewa lub gipsu rozmai­
tej wielkości; żardynierki do kwiatów mahoniowe; 
biorka damskie i nięzkie, stoliki do roboty. Między 
temi ostatniemi podobał nam się szczególniej sto­
liczek palisandrowy z otwieraną klapą, pod którą



b y ły  przegródki pięknie w ykładane kolorowóm  
drzewem .

Z w róciły  też u w agę naszą, w tym  m agazynie  
złożon e tam na skład kw adraty, wyrabiane w kwia­
ty, zw ierzęta  i ptaki, przeznaczone na poduszki, 
lub na w ybicie krzeseł; robota w nich nadzwyczaj 
piękna, w  rodzaju d yw an ow ym , naśladuje w ybor­
n ie m alowanie. O dznaczał się szczególniój pię­
knością baranek otoczony girlandą z powojów.

D o  zu p ełn ego  um eblow ania pokoi firanki są 
przedm iotem  niezbędnym ; w tym  też celu zw iedzi­
liśm y m agazyn pana Szlenkera, który zaopatrzony  
jest w  znaczny zasób bardzo ładnych  gatunków. 
C ena ich następująca: firanki m uszlinowe broszo- 
w ane do jed n eg o  okna, od 36 do 48  złp.; ptifenio- 
•we od 34 do 45 złp.; m uszlinow e haftowane, fabry­
kacji szwajcarskiej, od 60 do 120 złp . D esen ie  na 
n ich  w  kształcie m edaljonów  z ładnem i szlakami. 
G ipiurow e angielskie od 60 do 66 złp.; g ip iurow e  
francuzkie po złp . 1 2 0 .t  G atunek ten jest bardzo  
trw ały  i pierze się doskonale. T iu low e haftowane 
firanki do jed nego  okna, kosztują od 100 do 140  
z łp . D o  pokoi sypialnych, sto łow ych  i bilardo­
w ych , u żyw an e są także firanki kolorowe. P er-  
kale ta k ie  w dwóch kolorach sprzedają się od 2 do 
3'/;, złotego. B yw ają one popielate z b iałym , po­
pielate z ró żo w y m , popielate z niebieskim, z szafi­
row ym , z zielonym , i brązow ym . P erkale na tłach  
białych  i ciem nych w kolorowe bukiety kosztują  
cokolwiek drożój, bo od 4  do 5 złotych. W szyst­
k ie  gatunki perkalu trzymają 6 ćw ierci szerokości.

N a ozdobniejsze firanki, portjery i pokrycie m e­
bli przyjęty jest ryps szerokości dw ułokciow ej po 
złp- 14, jak rów nież L ast-tliing  tkanina w ełniana  
na tłach rozm aitych, w  desenie lub kwiaty rzuca­
ne. Jest-to  wyrób angielski po złp . 7 ł/ a; szeroki 
6 ćwierci. M ówiąc o firankach, m usiem y także 
słów ko pow iedzieć o siatkowych i na drutach w d o ­
m u zw ykle robionych. M im o w ielkiego ich upo­
w szechnien ia , szczerze w yznać należy, że bardzo 
m ała liczba starannie i gustow nie jest odrobiona. 
P o  największej części w idziem y firanki siatkowe  
rzadkie, niedbale poszyte, wązkie i krótkie, a do 
tego  zakończone brzegiem  zębam i niekształtnej 
form y.

W olelib yśm y w m iejsce takich spotkać skrom ne, 
g ład k ie  m uszlinow e, obszyte brzeżkiem  ptifenjo- 
w ym , a które bez porównania są gustow niejsze  
i  powabniejsze dla oka. Ł ad n e firanki siatkowe 
lub na drutach robione, wym agają w iele pracy i sta­
rannego w ykończenia. K to na to nie ma czasu i cier­
pliw ości, niech lepiej zaniecha tej roboty.

Opis Ryciny pierwszej.
Fig . 1. S uknia b ia ła  m uszlinow a n a  lila  ta r la ta n  owej. W o ­

la n t  rzęsisto  n a fa łd o w an y  do spódniczki w ęższej objętości. 
W  miejscu gdzie w olant przyszyty, d an a  je s t w staw ka g ip iu ro ­
wa, podw leczona ta rla tan em  w k ilko ro  złożonym . Dwie fa lb an ­
ki fa łdow ane o taczają  w staw kę. S tanik g ład k i, wycięty. K anzu t 
czw orogran iasty  z przodu i na  p lecach, na  ta r la tan ie  lila. R ęk a­
wy złożone z dw óch buf i dwóch falban . B urnus alg iersk i z k a ­
szm iru fijo łkow ego . K apelusz z piórem  strusiem. N a g łow ie  lo ­
ki. R ękaw iczki szw edzkie.—F ig . 2. w ukn ia  jedw abna n iebieska 
z obłożeniem  białem  i tak ąż  ruszą. K am izelka zap ięta  n a  guziki 
pod  szyję. K aftan ik  zuaw ski, na p lecach wolno spadający , o b ło ­
żony b ia łą  m aterją i ruszą K ołn ierzyk  gipiurow y. Rękaw ki tiu­
lowe, obszyte fa lb an k ą  g ip iurow ą. K apelusz k repow y, p rzy b ra ­
ny b iałem i różam i i kw iatkam i fantazyjnem i k o lo ru  n iebieskie­
go, P a ra so lk a  b ia ła .

Opis Ryciny drugiej,

F ig .] .  Suknia ja sn o -p o p ie la ta , bareżow a, w rzucik  zielony. 
N ad w olantem  nadpow ietrznym  um ieszczone są  cztery  falbanki 
u k ła d a n e  w k o n tra fa łd y  i objęte u d o łu  zieloną w stążeczką. S ta ­
n ik  m arszczony n a  w yciętej podszew ce. R ękaw y sk ła d a ją  się 
z czterech fa lbanek  przyszytych n a  g ładk im  epolecie i p rzy fa ł-  
dow anej falbany. K apelusz jedw abny zielony, p rzyb rany  k o ro n ­
k ą  i pióram i czarnem i i zielonemi- S tan  obejmuje szarfa  z m an- 
tynow ej w stążki. C hustka  czarna  kaszm irow a, obszyta fa lb an ą
koronkow ą. K ołn ierzyk  i rękaw ki m uszlinowe Fi°-. 2 S uknia
z lila maierji. Spódnica u d o łu  obszyta fa łd o w an ą  m aterja k tó ­
ra  na przednim  brycie znacznie zw ężona, zw raca się do stan u  
n a k sz ta łt tuniki. S tan ik  g ła d k i, zapięty  z przodu  na  guziki. Rę­
kaw y o tw arte, fa łd o w an e  przy ram ieniu. M an ty la  b i a ł a  m uszli­
now a z falbanam i. K apelusz o k rąg ły  Cloche• Victoria , ozdobio­
ny  czarna  w stążką i polnem i różam i. N a g łow ie sia tk a  sznelo- 
w a .—Fig. 3. S uknia  p ikow a form ą Gabrieli, w yszyta czarnem i 
plecionkam i a la Greque. K apelusz objęty szafirowym  aksam i­
tem i przyozdobiony rozetą  z szafirow ej m aterji. K ołn ierzyk  i r ę ­
kaw ki z nandzuku.

DONIESIENIA.
D nia 7 S ierpnia , D ziew czynka n iew iadom a z nazw iska, p rzez  

om yłkę m ia ła  sob ie  doręczony w R edakcji naszego pism a, eg­
zem plarz ca ło ro czn y  B a za ru  z roku  1859, zam iast p rzynależne­
go je j num eru M agazynu  M ód. U p rasza  się p rze to  najuprzejm iej 
o zw rot wziętego „ B aza ru 11 do Redakcji.

Sfanisław Tuszyński, S ztopfer, m ieszkający p rzy  ulicy B ednar- 
skiój Nr. 2674, obok H otelu  Sm oleńskiego, w podw órzu n a  do­
le  w prost b ram y:—zeszyw a m iejsca w ypalone, ro zd a rte , tudzież 
b illa rd y  ta k  sztucznie, że tru d n o  rozpoznać; oraz w yw abia p la ­
my z w szelkich przedm iotów  jedw abnych  i w ełn ianych ; ceruje- 
szale tureckie i t. p. przedm io ty .— O czem zaw iadam iając, pole­
cam się Szanownćj Publiczności.

Pa . K a. B e rn a  K apelusz z czarnego tybetu  m ożna mień
złp . 30. P a . M. H ...— Z u pełn ie  dziś nie używam y inaych  ko­
lorów , ja k  ty lko  czarny. N a uroczystości w eselne przy jęta  je s t  
barw a fijo łkow a, lila  i pop ie la ta . W szelk ie ozdoby z ło te  przy 
ub ran iu  czarnem  zas tąp ione są czarną  law ą.— —P a . A n to . T ry ... 
— Suknia za dwa tygodnie u farbow aną będzie, w trzecim  ty g o ­
dniu prześlem y ją  w raz zinnem i spraw unkam i.

NB. L isty  i p rzesy łk i p ieniężne n a  sp raw unki, prosim y ad re ­
sow ać — B o  A. Gregorowicza w W arszaw ie , ulica Ż abia  
N r . 9 5 6  b, dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego num eru do łączają  się dwie ryciny paryzkie 
z m odam i.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o .—Z a pozw oleniem  Cenzury R ządow ej.— W arszaw a d. 25 S ierpnia (6 W rześn ia) 1861 r.
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